

TO JEST TO! 

Ach. któż by się tym nie przejechać 
Pojazd stabilny, szerokie trzy kola poz¬ 
walają przejechać po piaszczyste] dro¬ 
dze. D9a cztero-pląciolatha w sam raz... 

Fot. CAF 


Miecz 
z X stulecia 

Uczeń z obwodu smoleńskiego^ Wolodla 
Mikas, znidazl w okolicy rodzinnej wioski 
stary, doskonale ;;achowany miecz. Na¬ 
ukowcy z leningradzkiego oddziału Instytu- 
Lu Archeologii AN ZSRR. okre:^lili nie tylko 
datę powstania miecza — X wiek, ale na¬ 
wet nazwisko tego, kto go zrobił. Okazało 
się, że miecz wykuty został przez niemiec¬ 
kiego rzemieślnika Wichberga. 

Pchły w roli 
strzykawek! 

FRANCJA (FAP). Taką oryginalną metodę 
leczenia wilków dziesiiitkowanych przez 
ciężkie schorzenie — mikonnaluzę — za¬ 
proponowali uczeni kancuscy. Wyhodo¬ 
wane w laboratoriach pchty ma się zanu¬ 
rzać w silnie stężonej szczepionce, a na¬ 
stępnie wypuszczać na wolność w pobliżu 
legowisk wilków; ukąszenie wilka przez 
pchłę ma spowodować — zdaniem pomys¬ 
łodawców —- wprowadzenie lekarstwa do 
organizmu drapieżnika. 


Z Rozkazu Komendanta Zlotu ZHP 


Sfębitrkt 9 łłpca i9B8 n 

Druhny I Oruhowlol 

Zuchy, harcerzcit jnsiruldorzyt 

Roz poczynamy dzisiaj Ztol Związku Harcerstwu pelakliago (...) Dos ti^pl tli¬ 
cie zaszczytu reprezontówanift naszej dwurrilltonowel organlzacIJ na pLorw- 
szym w Polsce Ludowej ZtocJo ZHP. (...) 

Na Zlocie przypadł nem w udziale zaszczyt uroczyslego uczczenie do- 
nloslol rocznicy 70-locla Związku Harcerstwa Polskiego w 70-locle odzyska¬ 
nia przez naszą Ojczyzną nlopcKileglolol. (...) 

Rozbiriimy namioty no ziemiach Warmii I Mazur, gdzte przed tysiącem lot 
nosi praojcowie zakładali swe domottwa, dowodząc polom wteJokrotnlo 
własną krwią Ich polskości. Codzienną harcerską stuźbą w Waszych zloto¬ 
wych zgrupowaniach 1 obozach powinni Ado dać świadectwo, losleścio 
godnymi Ich polomkaml oraz prawowity ml spadkoblorcomJ harcerskle| 
spuścizny. (...) 

Bodziemy wspólnie tworzyć wizją haroorstwa |ulra, harcorstwo nowo¬ 
czesnego, (...) 

Przystąpefo, Druhny 1 Druhowie, do obozowych I zlotowych zadoh z en- 
tuzjozmem charakloryetycznym dio harcerskiego działania, zarówno gdy 
bodziecie organizować czas wolny dla atoblo I rówieśników z okolicznych 
wsi 1 miasteczek, lak I wtedy gdy elanloclo do clążkloj pracy w polu czy bu> 
dowy drogi. (...) 

2yczą, byście na Zlocie przeżyli swą porywającą I niezapomnianą harcer¬ 
ską przygodą, by tu nabyte doćwlodczonJo stoły się dla każdego z Was I dla 
Związku drogowskazem doi sza |, uczciwej pracy dla Polski. 

JULIAN NUCKOWSKI hm PL 




Co. tydzień 
czapeczka 


KTO? GDZIE? KIEDY? 


Cotygodniowa zagadka WIT-ka 
dotyczy tym razem pomnika. 
Wzniesiony w 500 rocznicę zwycię¬ 
skiej bitwy ,,praojcom na sławę, 
braciom na otuchę"', ufundowany 
przez wielkiego muzyka Ignacego 
Paderewskiego. 

Przy odsłonięciu tego pomnika 
miało miejsce pierwsze publiczne 
wykonanie „Roty" skomponowanej 
przez Feliksa Nowowiejskiego do 
słów Marii Konopnickiej... 

O Jakim pomniku mowa? 

Gdzie jest ten pomnik? 

Wśród autorów prawidłowych i 
nadesłanych do 16 lipca odpowie¬ 
dzi (lyJko na kartkach pocztowych!) 
rozlosujemy 5 czapeczek „Świata 
Młodych”. 

Fot. W. Wróblewski 





SPOTKAMY 

SIĘ 



I MAZURACH 



.Świat Młodych " rozrnai-iA r komerr- 
dantem Zlotu ZHP na Warmii I Mjiu- 
rsch druhem hm PL Julianem Nuckow- 
skim. 

— 3- lipca rozpoczyna się Zlot Związ¬ 
ku Harcerstwa Polskiego. Co to za imp¬ 
reza? 

— Będzie to^ jak mamy nadzieję, 
ważne wydarzenie w życiu naszego 
Związku. Po raz pierwszy bowiem w 
powojennej historii harcerstwa zwoła¬ 
liśmy Zlot: poprzedni odbyt się dawno, 
bo w 1935 roku w Spalę. 

Choć harcerze i harcerki spotykają 
się ze sobą nieustannie na rozmairych 
zbiórkach, rajdach, wędrówkach, zła¬ 
zach. to - spotkania zlotowe mają za¬ 
wsze szczególny charakter. Na tego¬ 
roczny Zlot zaprosiliśmy około 20 tysię¬ 
cy zuchów, harcerek, harcerzy \ ins¬ 
truktorów ze wszystkich chorągwi. Mo¬ 
że 10 niewiele, ale będą to członkowie 
najlepszych 735 drużyn* tych, które wy¬ 
pełniły zadania przedzlotowe i 16 
kwietnia otrzymały nominację. Oczeku¬ 
jemy, że będzie to spotkanie owocne.,. 

— Ola kogo? 

— Dla całego polskiego harcerstwa. 
Okazją spotkania stały się dwie roczni¬ 
ce. dwa siedemdziesięciolecia: odzy¬ 
skania przez Polskę niepodległości i 
powstania Związku Harcerstwa Polskie¬ 
go. Refleksja nad służbą harcerską dla 
państwa i społeczeństwa przez ponad 
70 lat ma nam pomóc w myśleniu o 
przyszłości* Chcemy odnaleźć w do¬ 
świadczeniach harcerskich zaczyn 
działania na rzecz przyszłości. Chcemy 
powiedzieć naszym rówieśnikom, całe¬ 
mu społeczeństwu, że harcerstwo znów 
podejmuje walkę o Polskę: walkę z ma¬ 
razmem* biernością, zastojem* gadul¬ 
stwem, pustosłowiem. Walkę o nowo¬ 
czesną Polskę, nowoczesną w myśle¬ 
niu l działaniu. O Polskę, w której JF 
czyć się będzie przede wszystkim 
przedsiębiorczość, odwaga rozumu, 
rzetelność i kompetencja. Dla podjęcia 
tej walki przywołujemy dobrą tradycję 
harcerskiej służby Ojczyźnie; niech nas 
wspiera, 

— Dlaczego na miejsce Zlotu wybra- 
no właśnie Warmię I Mazury? 

— Z kilku powodów. Tu leżą Pola 
Grunwaldu, miejsce naszej największej 
w dziejach wiktorii. Warto zwrócić uwa¬ 
gę, żo zazwyczaj w sposób bardzo u- 
proszczony traktujemy Grunwald tylko 
jako symbol zwycięstwa militarnego, w 
którym górę wziął silniejszy. Fałszy¬ 
wym symbolem takiego myślenia są 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 











































































Apacze wchodzą na wakacyjne ścieżki 9 Podczas de¬ 
szczowej pogody: piszemy opowiadania o pierwszej 
miłości €> Tańczymy w takt muzyki disco ® Słuchamy 
Mozarta ® Kapitanowi mówirny: ahoj! n Sami szyjemy 
® Przyjaźń na dobre i złe ® Marcin umie piec ciastka ® 
Renata lubi dreszczowce © Na łonie przyrody Q Wśród 



planet i galaktyk. 

Apacze 


Pragnę założyć klub APACZE, który bę- 
dae zrzeszał wszystkich miłośników Indian 
Północnoamerykańskich. Członkowie klubu 
muszą napisać w pierwszym liście jedną 
ciekawostkę o Indianach, wybrać sobie imię 
indiańskie (moje lo: Wysoka Skala) oraz na¬ 
pisać, do którego chcą należeć szczepu. 
Uwaga: Do klubu może należeć tylko 15 
osób! W swoim liście napiszcie toż, jaka 
książka o Indianach najbardziej Was zainte¬ 
resowała. Warunkiem otrzymania odpowie¬ 
dzi jest przysłanie zaadresowanej koperty 
ze znaczkiem. Mój adres: Katarzyna 

PS. Jeśli np. większość z Was poda 
szczep Czejanów, to ten szczep będzie na¬ 
szą nazwą. Howg) 


My i opowiadania 



Hej! Chciałabym założyć klub „My i opo¬ 
wiadania". Mam 14 lal, jestem zwariowaną 
dziewczyną z poczudem humoru. Uwiel¬ 
biam pisać" o powiadania o pierwszej miłoś¬ 
ci, o kłopotach z rodzicainf. Proszę podać 
swoje dane: imię i nazwisko, datę urodze¬ 
nia, dokładny adres. Moja odpowiedź jest 
gwarantowana. Piszcie pod adresem: Edyta 
WtśniewsJra, 

PS. Hejl Nie zapomnijcie w pierwszym liś¬ 
cie wysłać zwrotnej koperty ze znacz Idem. 

Disco dance 


jest nas trzech: ja, Mirek i Robert. Posta¬ 
nowiliśmy założyć klub „Disco-Dance"* Bę¬ 
dziemy'się zajmować wyłącznie muzyką 
disco* Zainteresowani muszą przysłać zdję¬ 
cie (malutkie) ulubionego wykonawcy i 
swoje dane (aby otrzymać legitymację). 
Waldemar Cieślukowski^ 


Klub zwariowanych 



Pomysłów 



i 

Mamy po 13 lal. Bardzo chciałbyś my za¬ 
łożyć klub. Interesujemy się różnymi fajny¬ 
mi pomysłami* Ćdy napiszecie do nas, wy¬ 
bierzemy kilka osób i będziemy z Wami ko¬ 
respondować oraz zrobimy śmieszno legity¬ 
macje, które będziecie przysyłać co miesiąc 
do podpisania. Możecie, lub też nie, przysłać 
swe zdjęcie. Oto nasze adresy: Magda Ty- 
ran, 

Ola Kapanik, 


Każdy otrzyma legitymację. Będą konkursy. 
Będziemy wymieniać się wiadomościami o 
Mozarcie. Mój adres: Anna Korzeniowska^ 

PS. Proszę, abyście załączyli zaadresowa¬ 
ną kopertę ze znaczkiem i zdjęcie. 

Ahoj. kapitanie!!: 


Mam 13 lat. I chciałbym założyć klub o 
nazwie „Ahoj, kapitarłielir Do mojego klu¬ 
bu będzie należeć pierwsze 20 osób. Klub 
będzie się zajmował wymianą doświadczeń, 
koresponcJencją o ciekawych przygodach 
żeglarskich. Może odezwą się także koledzy 
z obcych krajów fub o podobnych zaintere¬ 
sowaniach? Piszcie pod adresem: Sylwester 

PS. Proszę o dołączenie koperty z adre¬ 
sem zwrotnym, 

fAmi-szycic . 


„Miłośnicy Przyjaźń i". Cieszyłabym się, gdy¬ 
by zapisały ssę do niego osoby odizolowane 
od szkolnego społeczeństwa, lub mające in¬ 
ne kłopoty. Do klubu należeć mogą wszys¬ 
cy, którzy chcą poznać innych nastolatków 
mieszkających nie tylko w Polsce, ale na 
całym świecic. Będę rozsyłała adresy koleża¬ 
nek i kolegów, którzy do mnie napiszą. 
Gwarantuję odpowiedzi na wszystkie listy. 
Pragnę, aby w naszej korespondencji zna¬ 
lazło się wszystko, co jest naszym własnym 
.dzietem: wiersze, opowiadania, legendy itp, 
(odpowiem tytko na listy z załączoną zaad¬ 
resowaną kopertą I znaczkiem). Piszcie pod 
adresem: Alicja Gołunska, 

PS. Oczywiście organizowane będą kon- 
kursy! 


Mam 12 laL Chciałbym zaiożyc klub o 
nazwie „Ktalinkć'. Do klubu może naieżeć 
każdy, kto lubi piec torty,, ciasta itp. ESędzre- 
my się wymieniać przepisami. Będą konkur¬ 
sy. Pierwszych 20 osób dostanie legityma¬ 
cje. Będę też udzielał porad, Mój adres: 
Marcin Chojecki, 


Mam 13 lat i chodzę do VI klasy. Ghciał- 
bym założyć Klub Miłośników^ fantastyki. 
Zamierzam wymieniać się książkami. Do 
klubu może należeć każdy, bez względu na 
płeć i wiek. W klubie może być tylko JO 
osób. Odpiszę na każdy list. Warunkiem 
odpowiedzi jest nadesłanie kopcity (zaadre¬ 
sowanej) ze znaczkiem. Oto mój adres: 
Marcin Adamiak, 



Chciałabym założyć klub „Thlller". Mogą 
do niego należeć te osoby, które napiszą, 
co sądzą o filmie „Obcy' — decydujące 
starcie". Przyjmę pierwsze pięć dziewczyn. 
Będziemy także prowadzić wymianę foto¬ 
sów zespołów' i aktorów.. Piszcie pod adre¬ 
sem: Renata Kłos, 

]■ 


Mam 14 lat i pragnęłabym założyć klub 
„Na łonie przyrody", Do klubu przyjmę 5 
osób. Może do niego należeć każdy, kto lu¬ 
bi, kocha i szanuje przyrodę. )a sama nale¬ 
żę do Ligi Ochrony Przyrody (LOP-u). Każ¬ 
dy, kto ma w domu roilinę lub z\vierzęta. 
może napisać do mnie. Będą różne konkur¬ 
sy (z nagrodami). Najlepsze prace zostaną 
nagrodzone, a wyróżnione osoby dostaną 
upominki pocieszenia. Należy przy^słać zdję¬ 
cie i życiorys. Klub posiada wiasną kronikę, 
gdzie będą także Wasze prace. 

jeśli macie Swój kącik przyrodniczy, na¬ 
piszcie do mnie jak on powstał. Będzie to 
piersvszy konkurs pt. „Mój kącik przy f od ni¬ 
czyi Drugi konkurs nosi tytuł „Nazwa klu¬ 
bu przyrodniczego". Prace nie muszą być 
tylko pisemne, mogą być także rysunki lub 
wycinanki, svyklejanki. Wszystkie zostaną 
wpięte do kroniki. Mariola Nagoda, 

y 

Ganimedes 


Chcę założyć klub o nazwie „Ganime- 
des". Będziemy w nim wymieniać się 
domosciami o różnych zjawiskach nieb re¬ 
skich, zdjęciami planet, galaktyk i komet. 
Do klubu mogą takie pisać osoby interesu¬ 
jące się walkami wschodnimi, z którymi bę¬ 
dę wymienia! iniormacje i zdjęcia. Członko¬ 
wie mojego klubu dostaną także legityma¬ 
cje. Dla zainteresowanych mój adres: Ta¬ 
deusz Sobczak, 

" ^ 


^ ^ yoz* Ci uaar,.. nie bój się deszczu* 
IMJ 6 Przeczy tasz —r włóż ńa głowę. ' 
„Świat Młodych” nie opuści Cię w potrzebie. 


Kto lubi zwierzęta? 



Mam 13 lat, p» Arnika [ chomika Śpio- 
cha. Bardzo lubię zwierzęta, dużo o nich 
czytam (przede wszystkim o psach i chomi¬ 
kach). Z chęcią i przyjemnością podzielę się 
z czytelnikami „Świata Młodych" moimi do¬ 
świadczeniami i pomogę koleżankom i ko¬ 
legom w kłopotach związanych z ich pupi¬ 
lami. Odpowiem oa wszystkie listy, dyspo¬ 
nuję .również odpowiednimi broszurami l 
lekturą, którą będę mogła wysyłać w li¬ 
stach. Mogę również wysyłać widokówki z 
psami, kotami I końmi oraz naklejki. Mój 
adres! Beata 


Mozart 


Mam 11 lat. Chciałabym założyć klub 
Mozart", Do klubu może należeć 5 osób* 


jest nas dwie — Sylwia I Agnieszka. Ma¬ 
my po 13 lat, chodzimy do VI klasy* Chce¬ 
my założyć klub o nazwie „Minr-szycie", 
Klub będzie zajmował się modą i szyciem, 
Do klubu będzie mogło należeć 40 osób w 
wieku 11-14 lat (także chłopcy) wybranych 
spośród wszystkich zgloszebn Prosimy o do¬ 
łączenie swojej fotografii i koperty - ze 
znaczkiem. Wszyscy otrzymają legitymacje 
] naklejki. Będą także organizowane konkur¬ 
sy z nagrodami ,Ckonkursy dotyczące szyda 
i mody). Listy prosimy kierować pod adre¬ 
sem: Agnieszka 

Sylwia 


Miłośnicy przyjaźni 


jestem czternastolatką kochającą Życic, 
przyrotłę i wszystko co żyje na całym świę¬ 
cie* Lubię poezję, książki^ dobre filmy i 
spektaklu teatralne. Uwielbiam dostawać li¬ 
sty i odpisywać na nie. Pragnę założyć klub 




Dorka przj^czjuą 
konfliktu 

Od paździcmjJta 19S7 r. mam 
domu suczkę. Na pozw'olenic irzyma- 
nla jej w domu musiahim czekać bar¬ 
dzo długo, dągle prosząc o to mamę. 
Mama zawsze zbj^wała mnie takimi 
zdaniami: — Lobię zwierzęta, aJe nie 
w domu., albo: — Ciekawe czy opie¬ 
kowałabyś się nią. Nic zdajesz chyba 
sobie sprawy* jalt pies brudzi mie¬ 
szkanie. 

Nic dawałam za wygraną* wreszcie 
mama pozwoliła na przyiiicsienic psa. 
Bardzo się udeszyłam, że będę miała 
małego przyjaciela. Było jedno aJc: 
miał to być koniecznie pies. Na moje 
nieszczęście w donna, z którego mia- 
tam go wziąć, zostały same suczki. 
Dobrze wiedziałam, ze jak teraz nie 
w'czmę którejś z oich, to już nigdy nic 
będę miała szansy-, aby mieć zwierzę 
w domu. Zdawałam sobie sprawę z 
lego. co będzie, ale zary-zykowabm: 
wybrałam najweselszą suczkę.- W dro¬ 
dze do domu miałam niezłego stra- 
cha. Obawiałam się, żc mama wyTZU* 
ci mnie z psem z domu. 

Ledwo oiworzyłain drzwi, mama 
zapylała czy to jest pies. Łiprzeczy- 
łam* no i wtedy zaczęło się. Mama 
zrobiła mi wykład na temat obowiąz¬ 
ków. Cały czas wymawiała mi tę 
biedną psinę, A cóż ona była winna? 
Gdybym jej nie wrięba, na pcwTio zo¬ 
stałaby uśpiona. Mama trochę po- 
wykrzy kiwała, aż wreszcie dala temu 
spokój. Dorka (tak ją nazwalam) zo¬ 
stała, Jest już u nas S miesięcy. Bar¬ 
dzo kocham Dorę, ałe wydaje mi się, 
żc mama jej nienawidzi. Ciągle ją od¬ 
pycha i odpędza. VVielc raz>' rozma- 
wiaiam z mamą na ten tcmaL ale ona 
robi mi tylko wymówki, a to żc pies 
jest przesz)todą, a lo że trzeba sprzą¬ 
tać i ona lo zawsze robi, a to że trze¬ 
ba karmić itd. Gdy proszę mamę, że¬ 
by pogłaskała, albo przytuliła Dorę. 
mówi^ żc się — brzydzi. Wygania ją i 
l^koju do korytarza. Szkoda mi jest 
Dorki, dlatego zawsze po takim zaj¬ 
ściu przy lukim ją. Żeby nic czuła się 
odtrącona. 

Nic wiem* co zrobić, by zmienić tę 
sytuację. Nie wiem także* co jest 
przyczyną takiego postępowania ma¬ 
my. Dlaczego tak krzywdzi psa? Dla¬ 
czego? Boję się zapytać. Zresztą na 
pewno zbyłaby mnie mruknięciem. 

Proszę was o wydrukowanie w 
mojego listu. Jest on dla mnie 
bardzo ważny. Może ktoś z czytelni¬ 
ków „RP” ma lub miał takie kłopo¬ 
ty. Proszę o wypowiedzi na ten te¬ 
mat. 

Psiara Monikii 

PS. Chciałabym podkreślić, ze ża¬ 
dne rozmowy z mamą nie skutkują. 
Twierdzi, źc pies nic może nigdy za¬ 
stąpić człowieka, a przecież mnie zii- 
stąpił siostrę. W domu nic ma mnie 
kto poprzeć, bo taty nic mam. Pro¬ 
szę^ napiszcie, czy mama ma rację. 

REDAKCJA ODPOWIADA: Ozie- 
wczyakę^ która podpisała się ,,Uczen¬ 
nica^' prusimy o podaiue adr^u* Chce¬ 
my do Ciebie przyjechać, by Ci pu- 
in6c« Jak oceny, ciy zdałaś!? Co z 
oceną z historii? Myślimy o Tobie i 
czekamy tta list z adresem* (hs) 
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J, w HimalajBch. Spotkanie ze zdobywcą Mount Everestu (wraz z 
Anglikiem B. Hłfiarym w 19S3 r.} Szerpą Tenzfngiem i Jego żoną 

4, Za Kręglem Polamymt na Alasce, Za chwilę wsiądzie do sań z 
psim zaprzęgiem 

5, W domowej oranżerii 

6, W Peru (Montaniajt nad drewnianą misą (baieja) z drobinami złota 


S fKJtyka] (5^ 10 świadome poszukiwania 
niezwyMosci,, jakich dosLarcza świan 
poszukiwaczy opali w Australjf i złota w 
Ameryce. Znaleziony przez siebie samoro' 
dek oprawił w pierścień i niekiedy wkłada 
go na palec. Przypomina mu rzeko i ..paiel' 
nię”f na której płucze się złotonośny piasek 
oraz ludzi ogarniętych gor^^tzką złota. Spot¬ 
kał takiego, któremu śniła się żyła złota, to¬ 
też zaczął ryć ziemię na Alasce. Jeśli jeszcze 
żyje, na pewno robi to dalej, choć dół w 
ziemi już wówczas byl olbrzymi, a ełekly 
poszukiwań — znikome: sen się nie spraw¬ 
dzał. Podróżnikowi, który nie szukaj fortuny, 
tylko smaku scen jak „z Londona" powiod- ‘ 
b sięl W pożyczonych butach gumowych, 
i łopatą i „patelnią" pojechał nad strumień 
i oganiając się od komarów na Alasce, płu¬ 
cząc piasek w głębi peruwiańskiej dżungli, 
został właścicielem paru maleńkich grudek 
złota. Nie wpadł w „gorączkę", ale film pt. 
„Sześć gaidek złota" nakręci!. 

W topiony w roślinność dorfi otaczają 
Swojskie i egzotyczne drzewa: meta- 
sekwoja, miłorząb, tulipanowiec, niektórych, 
jak Picea cooica hurk, nie ma nawet w pol¬ 
skich ogrodach botanicznych. 70 gatunków 
rozkwitłych kalifornijskich Irysów, o płat¬ 
kach delikatnych jak skrzydełka tropikal¬ 
nych motyli i o zadziwiających kolorach, 
trzepocze na wietrze. 

Szklana ściana pokoju, dużego pokoju z 
ogromnym lustrom, oddziela — czy raczej 
łączy — dom z oranżerią, Rosną w niej wy¬ 
łącznie ciepłolubne rośliny i pnącza. Stor¬ 
czyki i tropikalne okazy flory wymarzły, nie¬ 
stety, podczas pamiętnej zimy, teraz ziele¬ 
nieją więc i kwitną rośliny znad Mcij/a 
Śródziemnego. Dom znajrJujó się na grani¬ 
cy Warszawy, jesi prawdziwą oazą i ostoją 
dla „obieżyświata" i filmcjwca, Stanisława 
Szwarca- Bmn iko wskiego. Na czo I n v m 

ogrodnikiem jest tu p. Zofia joanna, żo¬ 
na, także znawczyni przyrody. Po ogródku 
oprócz dzieci: Weroniki i t.ukasza przecha¬ 
dza się twclno mu chodzić wyłącznie po 
ścieżkach} Kronos. Żyje swobodnie jak na 
miejskiego psa, choć imię ma z mitologii 
gfockiej, Najnilodszy syn Uranosa i Cai, 
przywódca braci tytanów, ojciec Zeusa-Kro- 
nos — pies indywidualistą, łaciatym 
bassetem; o wielkich potiróżacli swego pa¬ 
na nie wie nic ■— prawdę mówiąc. 

A jego pan najpierw utrwalał to, co zani¬ 
ka i zmienia się pod na porem cywilizacji w 
jeszcze jedno miejsce — jak inne — urzą¬ 
dzone ku wygodzie turystów. Przez dżungle, 
w których bywał, wiodą teraz asfaltowe 
przy nich stoją mol de i stacje benzy¬ 
nowe. Niekiedy ginie ijjękno ziemi i ludzie, 
którzy ją niegdyś zamieszkiwali. Puszki po 
konsenvach, kartony po piwie spotyka się 
1^^ I na Wyspach Salomona i ffiobriandach 
^ 400 mil od Nowej Gwinei. 

C lanislaw Szwarc-Oronikowski skończył 
^ prawo i dzJennikarslwr}, pasjonuje się 
biologią, ekologią, archeologią, etnografią i 
iztuką zwłaszcza ludów pierwotnycłi^ Z wy- 
l^tkiern Antarktydy bywał, i to nie ra/, na 
każdym kor>iyncncie. Nakręci! ponad liO fil- 
krótko- i średnio metrażowych, jest 
^tJku/nentaiistą. 

Pierwsze pcjd/óże to była Grecja, Turcja i 
^ngolia^ gdy był dzienni karzenł w i lustro- 
magjLZynle dla młodzieży „Dookoła 
Następnymi ' łapami w coriłz dal- 
*że zaziębianie się w świai były: łlis/pania I 
liifopa, Wyspy Kaiaibskle, Meksyk, 


Na zdjęciach: ■ ’ 

1. W Nowej Gwinei 

2. Na Jeziorze Titlcacar w Andach 


Alaska, południowo-zachodnie rejony USA. 
Kanada, Afryka, ponownie Kanada wraz z 
Ziemią Uaffir>a, Japonia, Irak, Iran, Australia, 
Melariezja i Ameryka 1'oludniowa, Indie. Do 
wypraw na różne koniynenty wykorzysty¬ 
wał pomoc instytucji związanych z komuni¬ 
kacją: Pl-O, PŻM, Skandynawskie Linie lot¬ 
nicze. Zawsze na „wariackich" pa|łierach, 
na urlopie bezpłatnynł i prawic bez pienię¬ 
dzy^ 

Najdłuższa podróż trwała 12 miesięcy. 
Jedna została przer^vanii przez bardzo po¬ 
ważny wypadek w Himalajach. Unierucho¬ 
miony na wiele miesięcy byl prawie na gra* 
nicy śmierci. Wierząc w swoje zdolności rt.^- 
generacyjne żarluje teraz pogodnie, że gdy¬ 
by iruj odcięto kończynę ~ odrośrńe... 

Ostatnio ukierurłkowal swoje zaintereso¬ 
wania głównie na ekologię- Przygotowując 
się do wyprawy, już kolejnej, do Indii chce 


Fot. SI. Szwarc-Bronikowski 
i M. Stankiewicz 


na przykładzie tego sul)kontyneiuu pokazać 
zagrożenie przyrody, przed którym stoi cały 
współczesny świat. 

A Polsk.if f łlmowy cykl ekologiczny ,,Zie¬ 
lone komnaty" p. Szwarca-Drunikowskiego 
pokazywała nie lak dawno telewizja. Czeka 
na emisję tlalszy cykl pt. „Najstarszy lesta- 
rnem" Akcja filmu dzieje się w jaskiniach. 
Teraz będzie latać balonem, by przedstawić 
chore lasy. Drastycznym przykładem ich 
złego stanu są okolice Ojcowa, widać zni¬ 
szczenia w Tatrach, w Sudetach. Ćmie Pu¬ 
szcza jodłowa, Kwtiśne deszcze spailają na¬ 
wet na Uialowieżę... Prawie pr^lowa polskich 
lasów jest fjoważrtie zagrożon>a. 

Spfłśród poznanych krajów świata naj* 
bardziej sertJecznłe ir^ówi o wicliudnim, za- 
andyjskim Peru. Jakże więc byltj irru rnib, 
gdy goić I tegił właśnie kraju, lą^Jąc w 
Warszawie, zauważył, wchotl/ąc tlci jego 


oranzeni, że czuje się jak u siebie, właśnie 
ze względu na roślinność; 

W Peru poznał zakonników, którzy spot¬ 
kali plemiona pierwotne, które po raz 
pierwszy ujrzały białego człowieka. Ale ppo 
się z nimi nie spotka!, odmówili. Musiał 
uszanować wolę mieszkańców peruwiań¬ 
skich dżiir^gli, gdyż obawiają się grypy — 
cłioroby dla nas banalnej — dla nich czę¬ 
sto śmiertelnej. 

W' 

M ontania w Peru, gdzie szukał złota 
oraz łapał barwne motyle, jest dla 
rric^gu swojskim krajem — wielką oranżerią 
Cale dzieciństwo spt^lzil w cieplarni: ojciec 
byl ogrodnikiem, h(xJowal storc^ki, anana¬ 
sy, drzewa cytrusowe, figowce, Byłu to na 
Santirimierszczy/nie, przetJ woji^ią. Lata mło¬ 
dzieńcze wraz £ wybuchem wojny za mień e 
ly się w życie leśne. Pchn „Roman" redago- 


ŚWIAT 
WIELKI 




• Poctróinik po-wiJTi>n znać dobrze 
kilkii języ+^ów. Starmfaw ^zwarc-Broru- 
kowski posfcrguie uę lęzyłown n»<Tn»oc- 
kimt hiijpańikim i dngjełskm 
wzamim fWCQ gorzej, nad czym 
diH-jnig bolcjł"' Wit^okrołnie w wieT*. e, 
..mozaict-" [ezyków mmiLal 

pnez Uurnacza, zn-ijacego któryś z 
zvków europej'5'k ich < narzocza Ind^m 
znad A/rtazonkj lub p»e™oinycb p o- 
mion z Soweii Cwrinot B>"bvato. ze 
cuch tfumaciy mosiaJ tr,^ć dłuzszy... 

• Podróżnik muSł być sprawm - 
zyczme, bo w tefem*? rOZruo bvwd. Pły¬ 
nie wę Mjeroką rzeką, której bfzepó^ 
nie widać, jedzle się na gribł«ov sło* 

ps^m zjpfięg>CTTc kcp- 
awiorw^Lka. jlesi gonteo i wilgoino. i- 
|e się w rwruDcie. do którego w trop ku 
Arnazorui wpadają olbrzymie ch-za- 
szcze. Młazą paiąki prawie wiefkośo o'*:'- 
nj, które są w starue zabić ptaka 

• Podróżnik powinien umieć gntn- 
wAĆ i oae być wybrednym w |edzen.u 
aź-eby móc stwierdzić, jak k\cljnez>j- 
czycy: joc/j sję mięso, nie zjfMCh. 

• Podróżnik pownieo być sy^stema- 
tyczny, iriaczei każda yiyprawa w 
może stać się koszmafien Kiedy zab.er j 
sję spore bagaże, trzeba np doskonale 
wiedzieć, CO znaidujc się w tej Ujb tam¬ 
tej walizie. Podczas \'vypfawy do Amery¬ 
ki Pokjdńiowej Stanisław Szw'arc- Broni¬ 
kowski wraz z symeTTi Jackiem rrua! 17 
wallzl Ogromneji systematyemośca 
maga także gromadzenie dókomeniacM 

• Podróżnik — i to jesi sprawa .la- 

sadnrcza — musi posiadać z 

wielu dziedzin, bo przecież szkól dla 
podróżników nie ma. Trzeba się isięc 
znać na archeologu, przyrodzie, i^ino- 
grafii. 

• Podróżnik musi być dłowiekJ^m 
przewidującym. Daleka wyprawa wyma¬ 
ga przewidywania, co będzie poirzefene. 
jakie ubranie, karnety, taima riimDv.A 
jakim transportem będzie odbywana 
droga. Bardzo dużo troski naler^' w łwil- 
gotnym klimacie wykazać o laśmc rl:- 
mową, gló>vrue barwrią, Po^sinna być 
przechowywana w szczelnym zarnkryię- 
Qu. w temperaturze okofo 7 '^topm. 
Fjlmy na ogól deponuje sję mifj- 
scach. gdzie znajdują się chłticźziajki 

• No, a Jak już 'ię nakręci film po¬ 
winno się go skomentować w spe^ob 
interesujący' i barwny. Dekt swoje : pra¬ 
cy można nvówczas podpisać: zd.'.>:>a. 
kcmcfstarz t realizacja autora 

Uniwersytet ColumbUi ss' Nowym Jor- 
ku zakupił przed kilkunastoma laty d>i'a 
filmy St Szwa rca-D roni kowskiego dla 
celów szkoleniowych, są to filnTyr .AV\S' 
pa Nieba" i „Ogrody Koralowe'’, tag) 


w.il prasę pudziemną. dowodził ndiJ/ialęm 
partyzanckim Konieczność przenoszenia się 
z miejsca na miejsce rozwinęta w nm ce- 
ch\'. które $ię później przydały w podró¬ 
żach: ostrożność i rozwagę. Ilekroć zostały 
ziekcęważone — zagrażało śmiertelno nie¬ 
bezpieczeństwo. Z tamtych bt został pod¬ 
różnikowi Krzy'z Virtuti Mititari i to. szyb¬ 
ko ję i czujnie sypia... 

W domowym archiwum, ivsięcy' 

zdjęć z Australii, Hapur czy znad sł>nnego z 
zatopionego skartxj Inków^ jeziora — Tm ta¬ 
ca, znajduje się skromna fotografia, PrzeÓT 
stawhi IT męzczyzn w mundurath dość 
osobliwych, partyzanckich, a upamiętnia 
moment spotkania pod Czaryżen^ w dniu 
25 września 194-1 roku akowców ze zrzuco¬ 
nymi z Zachodu cichociemnymi. (|eśli ktoś 
■\s domos\ef bibliotece ma książkę Cezarego 
Chlebowskiego pt, „Reportaż z tamtych lat" 
to reprodukcję tej fotografii może obejrzeć. 
Numerem 2J oznaczony jest pchr. „Ro¬ 
man” — Stantsław Szsyarc-Uronikowski.l 

K ielecką ziemię i lasy, syśród których 
przyszły filmowiec i podróżnik przeżyj z 
bronią w ręku kitka lat> przypominają w je¬ 
go domu pełnym egzotycznych muszli, za¬ 
suszonych żukóss, kolekcji motyli i innycłi 
przedmiotów zaświadczających o dziwach 
wielkiego świata ^ korzenie jałowca. Ich 
kształty przedziwne są równie ekscytująco 
dla oka lak ozdobne afgańskie oglowia na 
wielbłądy, czy gałązki koralowca z mórz po¬ 
łudniowych. 

ANNA CRZYBOWIECKA 

rs. Ftulczas ostatniegiii Lesti^yalu rilnur- 
wego w Cannes telewizja USA zakupiła cykl 
filmów pt. „Zielone kumnaty'\ vę Paryżu zas 
sprzedano cykl filmów o buisztynach. Zaś 
sam leży ser właśnie „wyskoczył' do Wietl- 
oilI na wielką wystawę pośW'ięconą biżuterii 
i fąrzygoiowuje film pod rohocz^ni tytułem: 
„Piękno czy magia",.. 


































w pi^mio „Elrytan.kV' ukazał inii^rosu- 
|qcy anykLit o duocio Pet Shop Boys. Oto 
najdek.iwsic \v>^powiedzi obu sympatycz¬ 
ny cli rnlodiiońcówi 

nic ^esreiniy w nicz>'m podobni do żj- 
dne/ innej j^fupy, rrzcniy5/ muz>Tzny dzia/a 
^vied/ug wypróbciWAnych mclod, ptosenkArzci 
puszą 5IC przed k.imcMmp icfcwpzjjnymi i 
odwa^.i^ą dobrą, pro(os/c>n.ilną roboEę. 
Ws^>'srko ^ wiadomo, a my czegoS fa^ 
kiego nic znosimy. Chcemy mic^ pcfn.i wia- 
dze nad naszą muzyką i prnzonłu/emy ją po 
5 iv' 0 /cmu. k^jcd^' w jakimiS studiu rdewiz)j- 
nym każą nam zaczynać przed kame¬ 

rami, odpoivpadamy że nic wiemy o co cho¬ 
dzi... 

.„ Wieniy, że teraz iudzie S(V o nas ubie¬ 
gają, aie wsz}^sEko to się może zmienić, kiedy 
r)'fko nasze piyiy przesianą być przebi^jamL 
Tak po prostu bywa w brani)' muz)Cznej. 
Dopóki odnosisz sukcesy, wszyscy .są twymi 
przifació/mi. ^Toby jednak nierozsądnie 
traktować te przyjaźnie zbyt poważnie. Świal 
pop jest z narujy' rzeczy jKJw#rzchoieny, to¬ 
też próbujemy nre angażow'ać si^ zar}adto. 

Zarzucają nam, że jcsteimy grubiahscy 
wobec innych zespotów, bo nie gotyr}^y za 
kim^, kogo nie znamy i nre mów'!!!!)' mu, jak 
cudowne są jego p/yfy, gdy fakfyTCznie nie 
możemy zrticić tej muz)'ki. Dważamy, że 
uczciwiej jest nic nie mówić. Po prostu nie¬ 
nawidzimy caiego tego lak/amanfa... 

... Nie przyb/eraJiim)' żadnych póz, ani nie 


zacbowywaHimy się ja* skandiiizu/ące 
gwiazdy pop. Prawdę powtedziawszyy czesio 
krytykowano nas za to, że n/e zachowujemy 
się jak eksif.iwerfyc)'', Caikicm nie jjasow^atii- 
my do w)'ohfażeh, które kojarzą się zwyk/e 
iudzlom z pfjputamymi muzykamk i lo bar¬ 
dzo nas uc/eszyki, Czasanłi w'idzimy, jak ła¬ 
two iU w i/ac/y gwiazdorów pop, ah zawrze 
potra/fiiimy się temu oprzeó. W jaktej^ mie¬ 
rze uda/o nam się zac/iow'ać anoninłowoi^ć, 
co nta fiardzo iivieie dohry^ch stron. 

Za żadne skarby nie rhciaibym się skry- 
ivać za ciemnymi ofciiJarami. Nie mamy jed¬ 
nak takich zmarłwieó z tj^nł, że ktoi nas mz- 
pozna. fk'z żadnych khpotów jeździmy po 
kondjTiie .nitobusom atho metrem, Kiedy 
pewnego dnia przybyłem na sjxHkanie w tir- 
pnie fMt, portier nie riiciai mnie wpuścić, 
ponieważ nie wiedział kim jestem. Uznaiem 
to raczej za jxjmyśiny objaw... 

... Praca dostarcza nam ogfomrłe/ satj's/ak- 
cji, C/ągie stajemy wobec czegoś nowego, 
podniecającego to wyzwanie, Warny mnó¬ 
stwo ponij^^sfów na przysżioić. Być może kie¬ 
dyś skomponujemy nawet operę. Pewnie w 
koócu nadejdzie dzień, kiedy iudzie będą 
niiek nas dosyć, aie pókf co, ć/ągniemy,'^ 

CHKIS lOWE 1 NEIL TENNANT to chłopa¬ 
ki sympatyczne i... mądre! 


Hgirr"^ 



Artyści 
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Why do you come here 

And why why do you hang around 

Tm so sorry Tm so sorry 

Why do you como here 

When you know it makes 

Things hard for me 

When you know oh 

Why do you come 

Why do you telephone 

And why send me silty notes 

Tm so sorry l*rn so sorry 

Why do you come here 

When you know it makes 

Things hard for me 

When you know oh 

Why do you come ^ . 7 , . 

You had to sneak Into my room 

Just to read my dlary 

It was |ust to see 

jusŁ to see all the things 

You knew l’d wrftten about you 
Oh so many illustrations oh but 
i'm so very sfekened 
Oh Tm śo sickened now 


pomagają 


* D * 


Dwa dni po ukazaniu się na rynku, 
singsl ,,AJ1 the Best" Paula McCarl- 
neya. siał się nie tylko popularny, ale 1 
ważny. Artysta zdecydował bowiem, że 
po 12,5 pensa z każdego sprzedanego 
egzemplarza przekaże na fundusz Cen¬ 
trum Terapii Muzyką Notdoff — Rob- 
bins, W ter oto sposób zebrano 15 tys, 
funtów. Centrum znajduje się w londyń¬ 
skiej dzielnicy Kentish Town 1 zostało 
założone w roku 1974 przez amerykań¬ 
skich lekarzy — Paula Nordoffa I Clive 
Robbinsa, Dr Nordoff zmarł w roku 
1975, ale jego sława I Centrum rosły z 
roku na rok. Dyplomanci tego ważnego 
ośrodka otrzymują pracę w szkołach 
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nie tytko Wielkiej Brytanii, ale i całego 
świata. W Centrunn leczone są dzieci z 
różnymi wadami upośledzenia umysło¬ 
wego, leczone... muzyką. Kształci się 
też tam muzykoterapeutów. Przemysł 
muzyczny od dłuższego czasu pomaga 
Centrum i jego młodym pacjentom^ 
organizując specjalne koncerty, spotka¬ 
nia." oddając część honorariów arty¬ 
stów... 

Na zdjęciu Paul McCartney z pacjent¬ 
ką Centrum Nordoff -—^ Robbins... 


\ ■ . 



to zespól, który powstał 
na przetomio lutego i marca 
19B8 roku. Tworzą tę gtupę 
Maciek — insEniincnty kla¬ 
wiszowe. Kasia — chórki I 
taniec, Marcin — gitara, ^ia- 
rlusz —- gitara basowa, And¬ 
rzej — perkusja. Podobno 
zespól się rozwija — przy¬ 
najmniej liotbowo^^ Doszli 
po sesji nagraniowej: Wojtek 
— insiujmenty klawiszowe i 
Kinga — chórki, taniec. Tc 
pierwszo nagrane pioscnlśl to 
„laniec nocą" t „Deszcz' 

Fot. Krzywlof Wojda 


KALENDARIUM ŚM 


11 lipce minie 51 rocznica śmierci 
wybitnego kompozytora amerykańskie¬ 
go GEORGE^A GERSHWINA. 

Urodził się w Nowym Jorku w roku 
1898. Debiutował jako planista, dopiero 
potem zainteresował się kompozycją i 
zaczął odnosić na tym polu wielkie suk¬ 
cesy. Już w roku 1919 popularność zdo¬ 
były: jego musical ,,La, La Lucilte'^ i 
piosenka „Swanns". Śpiewał ją wielki 
Al Jolson. Pięć lat później święcił wiel¬ 
ki triumf; wraz z bratem Ira. autorem li¬ 
brett i tekstów piosenek, napisał musi¬ 
cal „Lady Be Good'\ który do dnia dzi¬ 
siejszego starowi żelazną pozycję re¬ 
pertuarową wszystkich liczących się 
teatrów muzycznych i musicali. Bodaj 
największą popularność przyniosła mu 
,,Błękitna rapsodia", skomponowana 
dla orkiestry Paula Whilemana. Ten 
utwćr nadal bije sławą inne kompozy¬ 
cje Gershwina. Wykonywany przez 
wszystkie orkiestry od symfonicznych 
po... taneczne, wzbudza niekłamany za¬ 
chwyt. Warto zapamiętać tytuły innyci 
musicali: „Funny Face'\^ ..Rosalfe' 
.,Sirike up the Band"; ,,Girl Grazy’' 
,,Og Thoe I Sing". Za ten ostatni otrzy 
mat w roku 1931 prestiżową nagrodę 
Pulitzcra. Na pewno największym dzie¬ 
łem Gorshwina, dziełem jego życia jost 
opera ,,Porgy and Bess", napisana na 
podstawie noweli Du Bose Keywarda. 
Jej prapremiera odbyła się w Nowyrh 
Jorku 10 listopada 1935 roku.., W 
,,Przewodniku Operowym" znajdziecie 
taką jej charakterystykę: (polecam cale 
libretto!).., „Porgy end Bess" to jeszcze 
jedna... próba zerv.Tnj3 z konwonc/ami 
tradycyjnej opery / stworzenia widowi¬ 
ska muzycznego J7ov4'0po typu — swoi¬ 
stego teatru iudowogo, btiskiego zain¬ 
teresowaniem i odczuciem szerokich 
rzesz ^współczesnych odbiorców sztu¬ 
ki.*. miejsce arii zajmują pieśni i pio- 
senkf, & duety utrzymane są bardziej w 
charaidarze operetkowym niż opero¬ 
wym. Bujna inwencja kompozytora 
stworzyła dzieło ' w pełni oryginafne^ 
oparte na autentycznym murzyńskim 
fotkforze z eiementami jazzu, pełno 
wartościowych i -irazem bardzo 
„chwyiłiwych*' moiodii, barwnie instru- 
menterrane, kipiące '^mpara/TTenfciTł, a 
jednocz Ośnie zawiorające wioie mo¬ 
mentów nadzwyczaj nastrojowych. 

Polska publiczność poznała ..Porgy 
and Bess" dzięki mt rzyńskiomu zospe- 
łowi „The Everyman Opera", 

Gershwin współpracował także z fiu 
mem. Bodaj największy rozgłos przy- 
niół mu obraz „Shell Wo Oanco". Tań¬ 
czyli Fred Astairo i Ginger Rogors, Pio, 
sonki Gershwina pochodzące z filmów 
muzycznych żyją swoim życiom — „La¬ 
dy Be Good"\ „The Man I Lovo'\ „So- 
mobod'^ Loves Me". „Summorlimo", 









































































































CIĄG DALSZY ZE STR 1 


słynne „dwa nagia miacze''. My chce¬ 
my o GrunwaldzEe rozmawiać inaczej: 
jako o koficowym akcie długoletnie| 
pracy, jako o iogicznym uwieńczeniu 
wytrwałej I przemyśianej pracy poko- 
leń, jako o starciu dwóch idei: przemo¬ 
cy 1 postawienia na siłę — ze strony 
krzyżackiej i humanizmu, toEerancji, 
szacunku dla odmienno&cl — ze strony 
poiskiej, wreszcie jako o elemencie 
ksztahowanla godnej pozycji Polski w 
Ówczesnej Europie. Grunwald był suk¬ 
cesem narodu t my dziś bardzo polrze- 
bujemy takiego sukcesu, nie opartego 
na jednorazowym zrywie, lecz na trwa¬ 
łym gruncie usilne) pracy. Dla nas bc^ 
hater Grunwaldu t patron harcerstwa, 
Zawisza Czarny lo nie zabijaka, ale 
rozważny rycerz, przepojony ideałami 
humanizmu, wytrawny dyplomata, ucie¬ 
leśnienie cnót do dziś pożądanych: od¬ 
wagi. prawdomówności, wierności, 
szlachetności, patriotyzmu. Hołd tym 
właśnie ideom oddamy podczas Złazu 
Grunwaldzkiego, końcowego akcentu 
Zlotu. 

Warmia i Mazury to także miejsce 
bardzo ważnej akcji harcerstwa po jego 
kolejnym odrodzeniu w 1956 roku. Na 
Warmii i Mazurach odbyły się pierwsze 
obozy w 1957 I 1958 roku. Była to jakby 
kontynuacja marzenia harcerzy z Sza¬ 
rych Szeregów, którzy właśnie tu wi¬ 
dzieli szczególnej wagi pole do działa¬ 
nia harcerskiego po wojnie. A poza 
wszystkim — jest to region wprost wy¬ 
marzony do harcerskiego obozowania; 
lasy, jeziora.,, 

— Niektórzy pytają^ czy nas na taki 
Zlot ataćT 

Powiem tak: nie stać nas na trwa¬ 
nie w bezruchu. Na marudzenie i na 
„nic się nie da zrobić". Trzeba nato¬ 
miast nam wszystkim nowych impulsów 
do działania. Dlatego proponujemy 
spotkanie, podczas którego powiemy 
sobie o rzeczach dla nas, harcerzy i 
Polaków najważniejszych. A jeżeli cho¬ 
dzi o stronę finansową — Zlot Jest 
częścią corocznej akcji letniej ZHP i 
nie nadszarpnie niczyjej kiesy, 

_ — Kto będzie najważniejszy na Zlo¬ 
cie? 

— Oczywiście harcerki i harcerze. 
Drużyny mają przyjechać ze swoimi 
programami. Nie ma jakiegoś „central¬ 
nego" programu. Tak więc treść Zlotu* 
jego powodzenie będą zależały od ini¬ 
cjatyw i przedsięwzięć podejmowanych 
przez drużyny. 

— Czego uczestnicy Zlotu mogą po 
nim oczekiwać? 

— Że da im wiele radości i frajdy, że 
spędzą udane wakacje, że zawrą wiele 
przyjaźni. I że będą mogli wspólnie po¬ 
rozmawiać o wszystkim co ich cieszy, 
rtiepokoi i nurtuje, 

— Dziękujemy za rozmowę I życzy¬ 
my wszystkim uczeslnlkonif by mogli 
go serdecznie wspominać przez całe 
życie. 

Rozmawiał 

. JAN ORGELBRAND 
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WYSZUKAJ.' 



Wśród wielu kwadratów znajdują się.^tylko dwa, w któ¬ 
rych układ kropek jest jednakowy. Czy potrafisz je wyszu¬ 
kać w cią^u 3 minut? Podaj położenie tych kwadratów. 
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UZUPEŁNIJ! 


Podany dia¬ 
gram uzupełnij fi- 
terami wyrazu 
wakacje w taki 
sposób, aby we 
wszystkich rzę¬ 
dach pozicimych, 
kolumnach piono¬ 
wych oraz na obu 
przekątnych kai- 
da litera występo- 
tylko raz. 


Zadanie premiowane nr 683 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz |e do 
diagramu tak, jak wskazują linie łączące kratki, rozpoczy^ 
nająć wpisywanie od pola z liczbą. Litery z oznaczonych 
rzędów czytane poziomo^ utworzą rozwiązanie — myśl 
Wincentego Rzymowskiego. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adrt?somi .4wiat Mło¬ 
dych", uL Mokotowska 2A, 00-561 Warszawa. ^.Zadanie 
premiowane nr 683". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na¬ 
gród. 

Ii smolne łuczywo lub osadzone na szczapie skręcone 
pakuły nasycone smołą^. używane dawniej do oświetlania, 
dziś czasem dla efektów świetlnych, 7J w ręku kelnera. 3) 
chmurka. 41 drzewo Iglaste lub dzielnica Otwocka z łnsty- 
tutem Badań jądrowych, 5) werwa, 6) wziąć się w- 

nią, to znaczy otrząsnąć sie z przygnębienia, apatii, zebrać 


siły, 7) pasożyt przewcidu pokarmowego człow-#ena, taiit*- 
mieć uzbrojony, 6ł w-ydostają s>ę fury wydechowej samo¬ 
chodu. 91 dłoń o zgiętych skurczonych palcach; kułak. 10; 
rodzaj długopisu do rysowania grubych kresek rnitsk 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 677 
z 83 numeru „Świata Młodych" z dnia 26.05,15S8 r* 

Pozicimo; kurotk Jabki, haramy, mormor. m, kcidij. 

tek Ottawa, kac kapełusi, sryton. kokof\ rrukiJL temsn. 

Pionowo: koŁanko, Rut, róż. katkrĄ w>-raz. akior. BanK. ofnasLŁ 
Rejtan, Latoria, kapok klekot Warłkin. koŁai S^er. iwn. 

Nagrody wyłosowilk 

Anna Gacek Wojdeth Gez 6eaus Gro- 

chocka Małgorzata Jakubowi ^Urcm M- 

nus Wlachtiaw jasrea Adam Leinaridow- 

Uu KłUnta Piotrowska Alicja Rrtelew^k4 

Sebastian Sygnalowicz 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obs^ry. Rozwiązanie otrzymasz narycłł- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cleni. 



CC TO JEST? 

Cg to [est POPRfC? 

aj gryzoń t rodziny pilchów o pfTi*gowa- 
nym dde. 

b) roślina trująca z rcNdzmy ziożcmych, o 
kolczastych liściach i jasjTopurpurowych 
kwiatacJi. 

d pas przytrzymujący' siodło lub kulhakę. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

BE2 PARY: gwizdek i haczyt^ CO lO 
jEST; tautogram — wcf^. w którym ka/da 
linijka lub każdy wyraz zaczyna się tą samą 
literą. 

__ TAjE^i^'ICZ^: 

I I I DZIAŁANIA: 

Ił I S14 15 494 

II I ' 

- Ub . 6 Z1 

II i«8 ł 90 47fl 


-^ ^ P1ŁZE1ÓŻ ZArAtKh 


I 

Magliter nie miał poczucia cznsu. Ciołka załomotała w szyby, 
' a MagJstar zaraz pozabierał, co trzeba. Wybiegł ze swoją wlel- 

I ką lorbą, Afdrą ma do dziś, chociaż Już nikt nie wypuktije^go w 

nocy, ponieważ nareazcle jest Ośrodek Zdrowia, co slalo^ się 

I po wielkiej kłótni z Powiałem. Deszcz lal, wiatr hulał, a w cie¬ 
mnościach czalN się różni, co lo przybyli do Miasteczka po ła¬ 
twiznę, Nazywano Ich szabrowoJkamL 

Biegli we dwojot cFolka Rozalia na przedzie, a odległość 
rosła, ponieważ nikt nla umiał tak przeskakiwać kałuży w cle- 
* mnoiclach, jak ona, A to sylwetka Magistra ginęło w ciemnoś¬ 
ciach, cloUa zawracało' I podganlala nieco. 

I I 

Wiem od wypalonego budynku na parceli, klórq potem wy¬ 
kupił piekarz Balcerek, odklelły się dwie postacL Zapewne ul* 
rżeli Magistra z lę wielką lorbą I przyszło Im do głowy, żo 
i{ właśnie w niej |osl lo, czego szukają. Dopadli Maglslra, ale on 

i już wtedy nio cierpiał, gdy dolykano jego rzeczy. Szamotali się 

więc, aż wreazete wepchnęli Magistra do rowu. Ciotka Rozalia 
I akurat się obejrzała. Zbóje zlekceważyli siarą kobietę. Nim się 
spoBtrzogll, dołka Rozalia, prosto z marszu, trzasnęła Ich bu- 
) lolką przez Iby, a zrobiła to mocno I celnie. Potom pomogła 
Magistrowi wydobyć stę z rowu. Zbóje siedzieli cicho w awo|eJ 
kałuży, a możo nawet nie mieli przytomności* Magislef Już 
wtedy był uprzejmym człowiekiem, zapytał więc troikllwle; nic 
się pani nie stało? A nó lo ciotka Rozalia zupełnie baz zadysz* 
kl; 


— Ja Zwyczajna, doktorze. Jo miałam restaurant w Grod¬ 
nie*'- 

Mama roześmiała sfę, Polem odłożyła zeszyt na dno szufla¬ 
dy I rozejrzała się. Pokój wygląda! schludnie, Tylko na biurku 
leżało sporo kartek z uwagami: sprawdzić, jak się pisze 
przede wszystkim. Sprawdzić, co znaczy peioratywny... 

Mama odłożyła notatki. Ualpdla no pars pode okna I przez 
chwilę oddawała alę marzeniom. Nie było w tych marzeniach 
Bfii pieniędzy, ani podróży, ani tego, co ludzie nazywają powo¬ 
dzeniem. W marzeniach mamy byli |e| synowie za lat dzie¬ 
sięć.., Marząc, Śmiele się z siebie I do siebie. Przodpołudnto* 
we godziny, gdy jej czterej synowie, no I ten piąty, trzydilasla- 
sześciolelnl, niewiele od nich rozwainlojszy, buszowali w 
swoim śwIadOi neleżabf do niej* Nie odstąpiłaby Ich nikomu, 
SEodzisla długo, pairząc przez okno na rozdągaiąco się ląkl, 
pokój Jonka bowiem wychodził na rzekę. Po czym wstała I ru¬ 
szyła do pokoju Mletke, 

Pokój Mietka był pełen pudełek z owadami. Żaby uBlIowaly 
wyskoczyć ze słoików, dziwne zielska bu^wJaly w alarych,gam- 
kach, bo takie byle ich przeznaczenie, a nad tym wszystkim 
unosił się lekki zapaszek l trochę much* Książek w poko|u 
Mietka prawie nie było, ponieważ jej drugi z kolei syn uważał 
się za badacza, nlo za kujona* Tylko na biurku lażaly podręcz* 
nlM, bo tych, ntoately, wyrzucić nie mógł. Patrząb na bałagan, 
ktćry według Mietka został naukowo zaplanowany, mama 
wzdychała. Lecz nte ruszyła niczego* Umowa bowiem wyraż- 


rilo podkreślała, że mama mole zaproponować zmiany, lecz 
zaprowadzić fe może tylko sam właściciel. Kiedy mama pa* 
trzy la na królestwo Mietka, przestawała wierzyć w mądrość 
swoich metod. 

Nie odzyskiwała tej wiary rówiiloż, gdy przekraczała próg 
pokoju Łukasza, Było lo bowiem pomieszczante« które mogło 
nnlożeć do każdego.. Najbystrzejsze oko nie znalazłoby tutaj 
rzeczy zbytocznej. Te potrzebne wlaśddelowl, leżały równiut¬ 
ko na swoich miejscach, po kolei czy pod rząd. Mama dobrze 
wiedziała, że z powodu swój drobiazgowej schludności Łukasz 
często nie może zdążyć do szkoły* Ten jej trzeci syn, powolny 
i niezwykle dokładny byt zawsze największą zagadką w ma¬ 
rzeniach mamy, Tyle ról życiowych wymyślała dla niego I za* 
wsze, po r\amyśle, wycofywała się z lego* 

Pokój Sreberka był po prostu pokojem siedmioletniego 
chłopca, który jeszcze nie wyszedł z nawyków dzieciństwa — 
ani przesadnie czysty, ani zagracony* Główne miejsce zajmo¬ 
wały w nim zabawki, mimo że Sroberko ukrył |e wstydliwie w 
kącie. Mama pode|rzewalą, że |e] przemądrzale Sreborko, 
przynoszące same pochwały w dzienniczku, bawi stę tutaj po 
kryjomu, równia po kryjomu odczuwając żal, że musi udawać, ’ 
Iż woli zeszyty I książki od lokomoty¥ry albo od kucyka z ode* 
rwanym ogonem,,. 
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nacLT^Inir SfflrilsTow Bo-^tJłł i^ i 
toi 21'15-^1, z-cy t^ nacz E*^ 3 
Dróbmy I Wan<Ja Kobyk»c*J -^i 
3B-21-42, Sekretarz redakcjll Woi 
Cii^fi WrótlewT-kH, z*cy so^f 
CroiYnd SifO^łder^Bukows ■ a i Li- 
Ota /«^o|Cie’^vay.^ lei. ^£^^25^^46 Kie¬ 
rownicy dfiolOw^ Jerzir Di^bro^pę-. 
sIOj nąuVt I le<:łint^<i tel 2fi-7T-2li. 
Maria Jaworska fdz arnolno-nar- 
eereki tei. 2i-ł7-06>, Maoi- 

szawska {dl » ulturalno-J'(eracki 
tol 28-77’21j. Jut Orgelbrand di 
kraiowy tal 2^Sd!-ia|^ £dj>5iaw 
Przybylcwski {dz. apoHowy tei 
Sl-S^S-Zaj. Garbarń Skerska (dz ti- 
atbw i saoZfiiOAcli £ UytaFnikdmi 
lei. 21-JB1-13> Foioreporieny lei 
Zl-SB-SS. 

Niu zamdwionycTi maieriaiOw re¬ 
dakcja nio rwraUp OgJ'03r<}!n,^a 
prjtyjmu^e Ru^akcia Wydawnictw 
Poradniczych j Reklamy. a1 Sta 
nOw 7 jed noczonycti S3. 04-023 

Warszawa, tel. 13-20-iO do 49 
wewr 403 Oana ogłOiZipn 450 zi 
za 1 cm', 200 zł za Jedno salowo w 
ogłoszeniach drobnycti. Wptaly za 
ogloszen.4a od os^t> fJzv:::znycn 
przyjmowane na konto- NBP 
X^l’ Om Warszanj nr 
1153-201475-13^^11. troić ogło¬ 
szeń rodakcla n^e odpowiada. 
WYDAWCA RSW „Prasa-Ksiaz- 
ka-RdCh". Młodzieżowa Agenę!-! 
Wydawnicza, Warszawa 

3[. StanCiw 7jednoczonycti 53 Te¬ 
lefony: Dyrektor 10-^1-22. Ozu- 
Produkcji Prasowej 10-6&-21. In¬ 
formacji o warunkach i termmach 
prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW ..Prasa-Ksiąz- 
ka-Ruch'’ Oraz unedy pocztowe. 
Opracowanie graficzne 
Magdalena Plorrowska 
Opracowanie lechnjczne 
Wiesława Chmielewska 
Kor akta: 

Irfff^a Ochrymowicz 

Zakłady Grattezno 
,,T3om Słowa PolsklagO ' 
Zam. 2513/G/&3 U-3'9. 

Nakład -13^000 egz. 


tś.\lH'X'll SlMERt 


w PEWNYM Inslylucle pnepro- 

mradEBPio doświadczenia na mysz- 
kaefł. Uczono Ja, ie ętSy nadśną 
guzJ^k dzwonka — dostaną Jeść. 
Po trzech dniach mdwi Jedna 
myszka do dmglaj: 

— CJ ludzie file są lady głupi. 
Jak myślałam: Już piO trzech 
dniach nauczyli iJi^ pc^awać nam 
Jedzenia na dzwonek^. 


DWIE ZHAJOME spotkały gję 
przy straganie z warzywami. 

— Wio pani — mówi Jedna ^ 
ja bardzo lubl^ cebulą, tylko ton 
zapach po niej nie da sią niczym 
UBUnąÓ^,, 

— Alei da aląl Czosnkleml 





Ewa Przybylska 


Kiedyś dal bIowo, ±e nigdy nto będzie jej lam azukał* DzJsIaJ 
zrozumiał, te dal lo słowo zbyt pochopnte. 

Zawrócił w awoją alronę. Swoja strona miała tylko Jeden 
Morufiek, Nad rzekę. Siedząc na wysokim brzegu alaral się 
uporządkować myśli. Paulina Jest dziewczyną, jakiej nie moi* 
na spotkać nawet w książce, Ania z Zielonego Wzgórza z całą 
pewnością była kimś, kogo chciałoby się znać przez cale ży¬ 
cie, Anię Jednak można zawsze gdzieś lam spotkać, ponieważ 
Ania flZiikala liidzL Dlatego wreszcie znalazła Marylę 1 Mateu* 
sza. Lecz Paulina nie szukała nikogo. Sama szła do szkoły I 
sama z niej wracała. Nigdy nla odpisywała zadpd, I lo nie dla* 
lego, że byłoby to nieuczciwo. Lecz dlalego, że ufała tylko 


awolfn obliczeniom. Nie chciała przyjść na mansardę Janka, 
chociaż chętnie słuchała o niej, Janek domyślał się, że PaulU 
na nla chce nikogo polubić, aby go nie stracić, Żadne Lublenre 
nie ocali człowieka. Całe Miasteczko kochało matkę Paullny, 
bo teka była mila, lecz ona pewnego dnia upadla na drodze 1 
Już nie wstała. Paulina nigdy nie chciała o niej mówić, ale Ja¬ 
nek wiedział, że myśli o nioj stale I ma.bardzo za zla to nagle 
odejście. Kiedyś powiedziała, że ktoś uczciwy nio robi tak 
swoim dzieciom... 

Janek siedział wpalrując się w widnokrąg. Rzeka sunęła 
między olszynami, poganiana wiatrem, który rozszalał stę na 
dobre- Janek odwrócił się I zapatrzył na Miasteczko, na Jego 
dachy poutykane w zieleni, na Jego obramowanie utworzone z 
lasów,.. Patrzył I myślał, że z całą pewnością Jest lo najpię¬ 
kniejsze miasteczko w całej Polsce. Każdy, nawet po latach, 
nawet gdy zdobył W świecle, co chdał, wracał tutaj choćby 
myślą. Pan od polskiego, który leżał właśnie w szpitalu, nezy* 
wal to darem przywiązania.^I dodawał, ie nikl nie wfe, skąd 
się len dar bierze. Że lo jeal tak, Jak z polubieniem człowie¬ 
ka,.. Z całą pewnością Pan od polskiego miał rację, Janek na 
przykład również nie wiedział, skąd się w nim brało to nie¬ 
ustanne myilonJe o Paulinie. 

Ułożył aJę na wznak. Patrzył na przeganiane wiatrem chmu* 


ry I zastanawiał się nad życiem, które tak dobrze poznała Pau¬ 
lina, chociaż miale dopiero Jedenaście taL Potem po prostu 
zasnął. 

Mama, zwana przez tatę Zosleóką, wdrapała się na mansar¬ 
dę, aby sprawdzić stan sanitarny obcego terytorium. Upoważ¬ 
nia! Ją do tego punkt ósmy umowy zawarto| z synami, Zaczęła 
od pokoju Janka, bo — do czego nie chciała się przyznać na¬ 
wet przed sobą — tam ciągnęło ją najbardziej. Magnesem by¬ 
le kronika, W zeszycie pierwszym, do którego sięgała najchęt¬ 
niej, byto sporo o ciotce Rozallf, która miała restaurant w 
Grodnie. Mama nade wszystko tublla historię narodzin Łuka¬ 
sza. TpSyle wtedy ciemna deszczowa noc — pisał Janek z ca¬ 
łym wyczuciem dramaturgii. — Z domku na kolonii wybiegła 
wysoka, koścista kobieta Imieniem Rozalia, A pod furtką cze¬ 
kał przerażony tata, który wtedy był bardzo młody, 

— Siedź ty lepiej z nJą — poradziła mu ciotka Rozalia, — I 
dopilnuj, aby była córka". 

Tutaj Janek dal nawiasy, a w nich uwagę „(niestety, luż wte¬ 
dy zamiast syna chcielt córkę]". 

„Ciotka Rozalia zostawiła tatę w biocie I deszczu, a sama 
pobiegła w stronę Miasteczka, W rynku Magister zwany Dokto¬ 
rom, albo na odwrót, mlal aptekę. Jeszcze się świeciło, bo 

Pokończenie na str. 7 

























































































































































































































































































